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W I A D O M O Ś C I  K B 4 J 0 W E .
Berlińska gazeta Z e i t u n g s - H a l l e  zawiera nas tępu jący  a r t y k u ł ,  jak  

poda je  z listu o trzym anego  z P o z n a n ia :  na gościńcu p row adzącym  z P o ­
znania  do Krosien pom iędzy  Grodziskiem a W olsz tynem  je s t  wieś z kościo­
łem*). Ludzie p o w iada l i ,  źe u księdza miejscowego może tak przed 6  t y ­
go dn iam i,  znajdow ała  się kobieta od wielu lat ch o ra ,  która jak  się okazało 
by ła  opętaną . C zart niedał się od razu w y p ęd z ić ,  ale formuła zaklęcia, 
jak o  tez szczególne usposobienie księdza , kazały n iepow ątp iew ać  o najle­
pszym  skutku . Czart miał rozw inąć  wielką energią, lecz niem niejszą i e x o r -  
cysta. Co jednak  w yniknęło  z całego p o s tęp ow an ia ,  nie masz o tera w ia­
domości.  Dalej ubolewa Z e i t u n g s h a l l e ,  źe coś podobnego jeszcze zda­
rzać się może.

Ewanielicy  K sięstwa poznańskiego nazy w ający  się L u te ra nam i,  zostali 
p rzez rząd  uznani za gminy kościelne, k tóre  razem wzięte będą s tano w iły  
p rzed władzami osobę moralną. G m iny te zn a jdu ją  się w  P o z n a n iu ,  P rz y -  
toczn ie ,  R ogoźnie ,  na holendrach nekielskich, w  T rzc ie lu ,  M iędzychodzie ,  
G rod z isku ,  K oszanow ie ,  N o w y m  T o m y ś lu ,  M iędzyrzeczu ,  Obornikach, 
M orgon in ie ,  S am oczyn ie ,  P leszewie i k ilku jeszcze innych  miejscach.

B e r l i n .  — Kaznodzieja Uhlich uczynił  s tanow czy  krok  w  sw oje j  s p r a ­
wie pod d. 2 8 .  W rześn ia .  P rz y  rospoczęciu śledztwa dyscyplinarnego  za­
miast od po w iedz i ,  podał pro tes tacyą  przeciw całemu z nim po s tępow an iu  
i na w szystkie  zapytania  przy tacza  za odpow iedź  miejsce z ewanielii św. 
J a n a ,  1 8 ,  2 0  i 2 1 .  a je s t  nas tępu jące : odpowiedzia ł mu J e z u s : J a m  j a ­
w n ie  m ów ił św ia tu ,  jara zaw sze uczył w  bożnicy i w  kościele gdzie się 
w szyscy  źydow ie  schadzają ,  a w skry tośc i  nicem nic mówił. Co mię py tasz?  
py ta j  ty c h ,  k tó rzy  słuchali com im m ów ił ,  oto ci w ied zą ,  com ja  mówił.

Process przeciw Polakom.
C z t e r d z i e s t e  p i e r w s z e  p o s i e d z e n i e  d n i a  5.  P a ź d z i e r n i k a .

Posiedzenie rozpo czyn a  się o godzinie 9 .  Publiczność liczniej się ze­
brała  niż w  ostatnich czasach, szczególniej m nóstw o młodzieży akademickiej 
i szkolnej p rzy b y ło  na posiedzenie ,  już  to z p o w o d u  fe ry i ,  j u ż ,  źe kate­
goria obża łow any ch  należała do s tudentów .

N aprzód  w y s tęp u je  obża łow any S zyszy łow icz .  Odczytano proklamacią 
po n iem iecku ,  o k tórej m ow a była  w akcie oskarżenia. Następnie pow ołu je  
prezes obżałow anego Erazm a Niesiołowskiego. A k t  oskarżenia brzmi jak 
n a s t ę p u je :

9 3 *

Erazm K arol N iesiołow ski, l iczy  lat 22, jes t  ka to l ik iem , 
n ie  n a le ż y  d o  w o jsk a  i r o d e m  z G ó rk i  d ąb sk ie j  w  p o w ie c ie  S zu b iń sk im .  
O d w i e d z a ł  n a jp r z ó d  g im n a z y u m  w  T rz e m e sz n ie ,  o d  r. 1842. g im u a zy u m  
w  C h e łm n ie  i s łu ch a ł  od  P a ź d z ie rn ik a  1845. r.  p r a w a  n a  u n iw e rs y te c ie  
w K ró le w c u .

P rz e p e łn io n y  n a jży w szem i uczu c iam i dla n a ro d o w o ś c i  po lsk ie j  i m y '  
ślą w sk rz e sz e n ia  p rzy sz łe j  Po lsk i  w stąp i ł  o s k a r ż o n y  w  3  m ies iące  p o  sw ym  
p r z y b y c i u  d o  C h e łm n a  d o  ta m e czn eg o  zw iązk u  g im u a z y a s ló w .  J a k o  
c z ło n e k  teg o ż  p o m ię d z y  iunem i c zy ta ł  u k o ń c z o u e  p rz e z  L u d w ik a  M iro -  
s ław sk ieg o  d z ie ło  M o c h n a c k ie g o  o r e w o lu c y i  o d  r. 1 8 3 0 - 3 1 ,  p a r ty z a n t-  
k ę  S to lzm a n  na i k i lka  n u m e r ó w  dz ien n ik a  P szon k i .
_ .  ,w  L u ty m  1845. r. s p ó ło sk a rz e n i  c z e la d n ik  s t a r s z y  E ssm a n n  i
Z ie n tk ie w ic z  p r z y b y l i  d o  C h e łm n a ,  tam ec zn y m  g im n a z y a s to in  ja k o  w y ­
s ł a ń c y  k s ięgarza  S te fa ń sk ie g o  p o z n a ć  się dali i o  p o b lisk im  w y b u c h u  r e ­
w o lu c y i  p r z y w r ó c e n ie  Po lsk i n a  ce lu  m a jące j  o p o w ia d a l i ,  N ie s io ło w sk i  
b y ł  o b e c u y .  M ia ł  tak że  u d z ia ł  p r z y  u c h w a le  g im u a z y a s ló w ,  a b y  K az i­
m ie rz  S z r e d c r  d la  za s ięg Uje n ja b liż szych  w ia d o m o ś c i  w y s ła n y m  zo s ta ł  d o  
P o z n a n ia  i d a ł  m i| r e k o m e n d a c ją  d o  sw ego  d a w n ie js z e g o  n a u cz y c ie la  d o ­
m o w e g o  G lis zcz y ń sk ie g o ,  h a n d lu ją c e g o  p rz e d m io ta m i k u n sz tó w ,  a b y  ten  
w y s ta r a ł  się o  b lizszą w ia d o m o ś ć  d la  w y s łańca .

O s k a r ż o n y  s la ra ł  się też d u c h a  i d ążn ośc i  g im u a z y a s ló w  ch e łm iń sk ic h
Z c i t . u n g s h a l l e  wieś tę wymienia z nazwiska, ale my wątpiąc o 

prawdziwości całej rzeczy, wolimy powiedzieć wieś z kościołem. (Przyp. Red.

p rzen ie ść  tak ż e  d o  in n y c h  gnnnazy i .  G im n a z y a s ta  K az im ie rz  S c h u lz ,  
o ś w ia d c z y ł  się g o to w y m  u d ać  się d o  E ł k a  i tam p o d o b n y  d o  c h e łm iń ­
sk iego  zw ią zek  u tw o rz y ć .  G d y  m u  d o  teg o  z b y w a ło  n a  p ien iąd zach ,  
o s k a r ż o n y  w y s ta r a ł  się dla n iego  o r o c z n e  w s p a rc ie  100  tal. o d  dz ied z i­
ca P iu sa  A rn o ld a .  D nia  14. G ru d n ia  1845 r. S z u lc  o tw a rc ie  p isa ł  d o  
o s k a r ż o n e g o ,  ze  u d a ł  się d o  E łk a ,  a b y  d la  s p r a w y  r e w o lu c y j n e j  b y ć  
cz y n n y m .  P ism o  to  p r z e t łu m a c z o n e  z n a jd u j e  się V o l .  I. k- 107 a k t

G d y  w  jes ien i 1845, r. o  w y b ó r  u n iw e r s y te tu  d la  o s k a r ż o n e g o  c h o ­
d z i ło ,  w y b r a ł  K ró le w ie c  m im o o p a rc ia  się p r z e e iw k o  te m u  o p ie k u n a
i s t ry ja  s w o je g o ,  a b y  tam że  z L itw inam i i M azu ram i a k e d e m ik am i w s tą ­
pić w zw iązek  i ich d la  s p r a w y  polsk ie j  p o zy sk a ć .  W  liście u  a k a d e m ik a  
A ta n a z e g o  J e ż e w s k ie g o  z a b r a n y m ,  V ol.  II . ka r .  95  a k t  się z n a jd u ją c y m  
m ó w i o t e r a :

ze  zam y ś la  o b ra ć  so b ie  laki u n iw e r s y te t ,  g d z ie b y  n ie  ty lk o  p o -  
s i e d n io  a le  i b e z p o ś r e d n io  d la  icłi s p r a w y  m ó g ł  b y ć  c z y n n y m  
D ziś  gdz ie  jak  się d z ie je ,  w  n a jb l iż sze j  p rz y s z ło ść i  ich  n a d z ie je  
sp e łn ić  się miały , p o t r z e b a  więce'j z w ró c ić  u w a g ę  i d ą ż n o śc i  n a  
dz ia łan ie  b e z p o ś r e d n ie ,  n iż  p o ś r e d n ie .  W  jak im  z w ią z k u  m y ś l  
ta  je s t  z p la n e m  u d a n ia  się z K r ó le w c a ,  d a je  się ł a tw o  w y t ł u m a ­
czyć .  N ie  z n a  lep szeg o  u n iw e r s y te tu  d la  s ieb ie  ja k  k ró le w ie c k i .  

W  p o d r ó ż y  d o  K ró le w c a  s p o tk a ł  się o s k a r ż o n y  z  S e w e r y n e m  E lz a -  
n o w sk im . T e n  p o w ie d z ia ł  je m u  o tw a r c i e ,  źe  sp isek  p o d łu g  zasad  d e ­
m o k r a ty c z n y c h  s to i  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  c en tra l iz ac v i  w  W e r s a l u  i źe  
p o w s ta n ie  w c e lu  osw o b o d zeu ia  narodu p o ls k ie g o  i "uczvnienia go  n ie  
p o d leg ły m  zap ew n e w k ró tce  w e  w szystk ich  krajach p o lsk ic h  w y b u c h n ie  
E lz a n o w s k i  d a ł  się p o z n a ć ,  j a k o  c z y n n y  c z ło n e k  w  sp i sk u ,  a  o s k a r ż o n y  
o ś w ia d c z y ł  n a  z a p y ta n ie ,  ze  z r a d o ś c ię  p rz y s ta je  d o  sp i sk u ,  w  k a ż d y m  
w zg lęd z ię  d la  n iego  chce  b y ć  c z y n n y m ,  u w a ż a ją c  się ju ż  za  c z ło n k a  s p i ­
sku .  N a  o s ta tk u  da ł  s ł o w o ,  ze  to  o  czem  się d o w ie d z ia ł ,  z a c h o w a  
w  sek rec ie .

P r z y b y w s z y  d o  K ró le w c a  o b jaw ił  o s k a r ż o n y  p rz y ja c io ło m  s w o im  
n a ty c h m ia s t ,  źe  W ie l .  Ks. P o z n a ń sk ie  je s t  z u p e łn ie  p r z y g o to w a n e  d o  
p o w s ta n ia  i że t a k o w e  w  czasie  k ró tk im  w y b u c h n ie .  W  L is to p a d z ie
1845. r. d o w ie d z ia ł  się o s k a r ż o n y  o d  p rz y ja c ió ł  sw o ic h ,  że  s p ó f u c z e ń  
jeg o  J u l iu s z  T ro ja n o w s k i  z K ró le w c a  zo s ta ł  o d w o ła n y ,  a b y  lu d  w  P r u s -  
sach  za ch o d n ich  do  re w o lu c y i  p rz y g o to w a ł .

W k r ó t c e  p rz e d  B o żem  n a ro d z e n ie m  p r z y b y ł  M ich a ł  S ło m czew sk i ,  
o d p ra w ia j ą c  p o d r ó ż  na  L i tw ę ,  d o  K r ó l e w c a ,  a b y  tu  b y ć  p o ś re d n ik ie m  
zw ią z k u  ze  sp isk o w em i p o zu ań sk iem i .  O s k a r ż o n y  w y s ta r a ł  się tam o  
p a s z p o r t  na  w ła s n e  ( o s k a rż o n e g o )  n a z w isk o  w y s ta w io n y ,  k tó r y  się zna j­
d u je  na  kar .  2 7 3  V ol.  I. akt. d a l  m u 12  tał,  n a  p o d r ó ż  i o b o w ią z a ł  się 
n ie  ty lk o  z a c h o w a ć  m i lcz en ie ,  a le  n a w e t  d a ł  s ło w o  h o n o r u ,  że  r a z e m  
z S ło m c z e w s k im  na  czas  n ie jak i  K ró le w ie c  o pu śc i .

T o  u c z y n i ł  też ,  a ty m  s p o s o b e m  n ie  d o sz ło  go  p ism o  E lz a n o w sk ie g o  
w  k tó r y m  go  p ros i ł ,  n a d se la ją c  m u  z a ra z e m  p ien iąd ze  na  podróż ,  o  z j a z d  
w  B u lk o w ie  M a ły m  na d z ień  6. S ty cz n ia .  P ism o  o d e b ra ł  a k a d e m ik  
K la w i l t e r  w  K r ó le w c u  zam iast  o b e c n e g o  osk a rżo neg o .  E lzan o w sk i  c h c ia ł  
o sk a r ż o n e g o  p rz e z n a c z y ć  n a  w e r b o w n i k a  do  jan sbo rsk ie j  p u sz c z y ,  w  
czem  je d n a k  d o z n a ł  p r z e s z k o d y ,  b ę d ą c  ju ż  a re s z to w a n y m  d n ia  4. S ty c z n i a
1846. ro k u .

W  p ie rw sz e j  p o ło w ie  L u te g o  1846. r. p r z y b y ł  T e o f i l  M a g d z iń s k i  
d o  K r ó le w c a ,  a b y  p o je c h a ć  d o  L itw y . O p o w ia d a ł  w  o b e c n o ś c i  o s k a ­
r ż o n e g o :  Z e  a re s z to w a n ia  p rze d s ięw z ię te  w  P o z u a n s k ie m  i w  P ru s s a c h  
z a c h o d n ic h  na  o g ó ł  ż a d n e g o  w p ły w u  mieć n ie  m o g ą .  B lisk i w y b u c h  
p o w s ta n ia  p rz e z  to  n ie  d o z n a  p rz e s z k o d y  i r o z s z e rz y  s ię  p o  w szy s tk ich  
c z ęśc iach  d a w n e j  Po lsk i.  K aż d y  po w in ien  iść ta m ,  g d z ie  m o że  b y ć  n a j ­
b a rd z ie j  c z y n n y m .  S a m  o trzym ał p o le c e n ie  o rg a n iz o w a n ia  p o w s ta n i a  
n a  L i tw ie  ro s sy jsk ie j .

O s k a r ż o n y  o św ia d c z y ł  na to  w  o b e c n o ś c i  sp ó ło sk a rz o n e g o  S z y s z y -  
ło w ic za ,  że  u d a  się w  sw o je  s f ion y ,  a b y  tam  w  w y b u c h u  p o w s ta n ia  b y ć  
c z y n n y m  i w  je g o  obecnośc i zosta ł  F l o r y a u  C e y n o w a  p rzez  M a g d z iń s k ie -C Zynnym  i w  jeg o  ouci/u*'-’—   ------  ' " ' j o u  \- .e y n o w a  p i z t - f

c z ło n k a  zw iązku  zo b o w ią z a n y .  P r z e d  o d jaz d e m  M ag z iń sk ie g o  w y -
• •   Ir >1 r T  II 1/ ri In l ) I O r r / \  _   * 11'lirllll'ir'TT- Cln n | . i

na  czioiiKa zwjązM* 1 o a ja z a e m  w y -
s t a r a ł  się  je szcze  o sk a rż o n y  d la  n ieg o  o p a sz p o r t  z n a jd u ją c y  się w  a k t .  
d o rę c z n y c h  p rz e c iw  M a z u ro w i  i W e n d l a n d o w i  na  kar. 6 2  n a  n a z w is k o  
W c n d l a n d a ,  z k tó ry m  M ag d z iń sk i  d o  L i tw y  o d jec h a ł .  W  d n i  o ś m  
p ó ź n ie j  w y n u r z y ł  o sk a rż o n y  A le k sa n d ro w i  S z y sz y ło w ic z o w i ,  o d  k tó r e g o  
się d o w ie d z ia ł  ć  dn iu  w y b u c h u  p o w s tan ia  (d n ia  21. L u te g o )  z a m ia r  s w ó j  
p o je c h a n ia  do  P oznan ia ,  s k o r o  p ien iądze  o t r z y m a  o k tó r e  ju ż  p isa ł .  O d ­
ja z d  jego  jed n ak  nie nas tąp ił .  D n ia  21. L u te g o  u a k a z a u o  m u  areszt 
w  m ieśc ie  a d n ia  31. M a r c a  w z ię to  go  d o  w ięz ien ia .
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Obźałowany przyznał się w śledztwie przedwstępnym niemal do w szy­

stkiego, co zawiera akt oskarżenia. Dziś odwołuje dawniejsze zeznania, 
m ów iąc, źe go do nich skłonił radzca policji Schulz. Zeznania te atoli nie 
tylko poczynił podczas śledztwa policyjnego, ale jeszcze potwierdził je 
w  całości w  śledztwie sądowćm. Prezes zwraca jego uwagę na to po razy 
kilka. Obźałowany przyznaje, źe rozmawiał z czeladnikiem starszym mły­
narskim Essmanem i Ziętkiewiczem w Chełmnie, ale tam wcale nie wspo­
minano o Stefańskim. Dał wprawdzie Szrederowi list polecający g o , ale 
nie miał przytero żadnego zamiara politycznego. Równie postarał się o 
wsparcie Kazimierza Szulca, ale nie coroczne i nie dla tego, aby pracował 
w  sprawie rewolucyjnej. Odczytano list. Szulca do niego. W edług dawniej­
szych zeznań Szulca miały wyrazy » familijne interessa i krewni* znaczyć 
-arewolueią i sprzysigźonych.* Obźałowany powiada, źe o tein wcale nie 
w ie. Akt oskarżenia zapewne ma na myśli związki akademickie w Królewcu 
Mazurów i Litwinów, o nich wcale nie myślał. Przyznaje się do listu pi­
sanego do Jeżewskiego, w  nim donosił m u, ze wychodzi z gimnaziura do 
wolniejszego stanu akademickiego. Pod wyrazem »dobra sprawa* rozumiał 
powodzenie swych ziomków, a pod »bczpośredniem działaniem* obudzenie 
w  ziomkach chęci do nauk.

Z Elzanowskim lubo się spotkał na poczcie, ale nie złożył przed nim 
przysięgi, bo to było niepodobieństwem, kiedy obca osoba siedziała w po­
jaździe pocztowym. Napróźno śledzono tej trzeciej osoby. Elzauowski przy­
wołany odwołuje dawniejsze zeznania co do tego punktu i zwala winę na 
systemat zaprowadzony w śledztwie przedwstgpnem.

O paszport wystarał się wprawdzie, ale nie dla Słomczeńskiego, ale dla 
jego znajomego.

Zaprzecza dalej obźałowany, aby mu dał polecenie Elzanowski do sze­
rzenia związku w  puszczy jansborskiej. Przywołany Elzanowski powiada, 
ze  miał tylko zamiar do dania mu polecenia, ale go niedał.

Szczególniej zaprzecza obżał. w szystko, co powiedziano o nim i o Mag- 
dzinskim w  oskarżeniu, lubo przyznaje, źe mu się wystarał o paszport. — 
Z Aleksandrem Szyszyłowiczem  nie prowadził rozmów rewolucyjnych i ni­
czego się od niego nie dowiedział.

Prezes powołuje następującego obźałowauego Michała Slomczewskiego. 
Obok obźałowanego stawa komissarz sprawiedliwości Lewald. Akt oska­
rżenia czyta pisarz sądowy.

94.
łf lic lm ł S ło m c z e w sk i. Ma lal 2 8 , katolik, urodził się 

w  O patów ku pod Kaliszem. W yk szta łcen ie szkolne otrzymał w szkole  
p ow iatow ej w  Sieradzu i w  gim nazjum  piotrkowskiem. Potem pracował 
p rzy  trybunale cyw ilnym  w Kaliszu aż do roku 1840, k iedy przeszedł 
do W ie l. Ks. Poznańskiego. Ztąd udał się de W ro c ła w ia , gdzie od  
W ielk ie jn o cy  do św. Michała 1841. roku a z tamtąd do Berlina, gdzie 
od  Listopada 1841. r. do lata 1844. r poświącał się filozofii, matematyce 
i  naukom przyrodzonym .

Czytaniem  pism towarzystwa dem okratycznego przygotow any p o ­
znał dążności rew olucyjne emigracyi polskiej i został już w cześnie człon ­
kiem  związku założonego w  celu przywrócenia niepodległej Polski. B y ł  
u ży ty  za świadka w  jesieni 1843., gdy Nepom ucen Słupecki A poloniu­
sza  K urow skiego, do związku przyjm ował. Po akcie przyjęcia dali 
Słupecki i S łom czew ski Kurowskiem u rękę po bratersku i przyobiecali, 
ze  mu instrukeya bliższa i ustaw y związku wkrótce nadesłane b yć mają.

O skarżony należał także do tych , którzy w  roku 1844. N epom uce­
na Sadow skiego i Józefa M ikorskiego obrali na członków  komitetu po- 
™ 78inj  i ’0  ' » / 0^ecllJ'ul w Listopadzie 1845. r. przy naradzaniu się 
W ład ysław a K osińsk iego, do którego należeli Sew eryn Elzanowski, 
Łdward D em bow ski i hrabia W iesio łow sk i z G alicyi i gdzie on , jako 
tez  drudzy żalili się na opieszałość d otychczascw ych  przewodników

Teatrem głównym  działalności rew olucyjnej oskarzongo w peryo- 
d zie przygotow aw czym  spisku, była Litwa w R ossyi. Jeszcze podczas 
nauk w B erlin ie, m ogło być w roku 1842., zawiązał w K rólew cu związki 
z  Unufrym  Skarżyńskim , osiadłym w gubem ii augustow skiej, pod na­
zw iskiem  niejakiegoś studenta berlińskiego Strohhalma (to  jest tłumacze­
n ie prawie odpow iedne nazwisku S lom czew skiego). Powiedział jemu, 
i e  dopiero obudziło się w  Poznaniu życie polityczne i większa zgoda 
w  działaniu panuje i źe sam jest w ysłan ym , aby związki z Litwą usku 
teczuił. Dom agał się od Skarżyńskiego, aby d o ło ży ł starania do zawią­
zania stosunków  w L itw ie, objaśnił mu p r z y , , , ^  atramentu sym paty­
cznego i zalecił jem u, aby listy sw oje do niego, podpisyw ał nazwiskiem  

, kt o  Je s t  tłumaczenie nazwiska Skarżyńskiego'). G d v  S k a r ż y ń s k i  
później doniósł, źe Dr. R enier w  W iln ie  znalazł osobę zdatną, posłał 
m u oskarżony w zimie 1844. na 45. r. w liście pisanym atramentem sym ­
patycznym  instrukcją dla Reniera.

W  Maju 1845. r udał się oskarżony na czas dłuższy do Królewca  
gdzie m ianow icie przestawał z Erazmem N iesiołow sk im , Juliuszem  T ro­
janowskim  i Aleksandrem Szyszyłow iczem . Rozmawiali z sobą o na­
dziejach sw ych  w  celu przywrócenia Polski, a pom im o, źe się oskarżo­
n y  bardzo ostrożnie wyrażał, to jednak z tego o czem doniósł łatwo  

y  o pojąć, ze w  rew olucyi nastąpić mającej bardzo znaczny miał udział.
rzez Edwarda Dem bow skiego p ow ołany do Poznania, opuścił K ró­

lew iec  w  Listopadzie I84o. r ., ponieważ w ybuch  rew olucyi w celu o s w o ­
bodzenia i przywrócenia Polski byl bliskim, obiecując przyjaciołom  
sw oim , ze im d oniesie , skoro się dow ie bliżei o rew olucyi w wiclkiem  
księstw ie poznanskiem. T ak ie zostawił karteczkę (znajdującą się w ory­
ginale fol. 15d a w  tłumaczeniu fol lo 6 . V ol. I aktów ), na której gje 
znajdują rozmaite adressa osób w  Litwie rossyjskićj.

P ob yt oskarżonego w  Poznaniu trwał ty lko  przez czas krótki. B y­
wał na naradach w  celu w yboru uow ego komitetu poznańskiego, był 
sam przeznaczonym  wraz z Libeltem  do organizacyi now ego komitetu, 
aby proklam acyą, manifest do narodów europejskich i plan organizacyj­
ny dla rządu rew olucyjnego w ypracow ał.

Potem dał mu W iktor Heitman p olecen ie, aby się do L itw y udał 
i o tamtejszym stanie rzeczy w iadom ości zasięgnął.' D la tego odjechał 
w Grudniu znow u do Poznania. Jechał na B ydgoszcz do T opolna, 
gdzie w tedy u pani Jeżew skiej Sew eryn Elzanowski bawił, temu objawił 
źe do Litwy ma podróż odprawić i żądał od niego, żeby się dla niego 
jakim kolwiek sposobem  o paszport na tę podróż wystarał.

G dy Elzanowski nie b ył w stan ie  tego u czyn ić , pojechali oba do  
Pułkowa m ałego, majętności Aleksandra W y so c k ie g o , do zbiegłego J ó ze­
fa Czarnow skiego, który jednak o paszport wystarać się nie mógł. O ska­
rżony jechał w ięc dalej do K rólew ca, stanął tu dnia 19. lub 20. Grudnia 
i w ystarał się przez Erazma N iesiołow skiego o paszport od rządu na 
imię jego w ystawiony do W ilna. Aby nie wzbudzić podejrzenia musiał 
N iesiołow ski sam niejaki czas K rólew iec opuścić i podczas gdy się udał 
przez Elbląg, Holant Pruski, O sterode (gdzie dnia 28. Grudnia od w ie­
dził kaznodzieję G izewiusza) Grudziądz i Chełm no do Pułkow a, poje­
chał oskarżony pod nazwiskiem Erazma Karola N iesiołow skiego pra­
wnika na Gurnbin, S lołupiany, W crballię do W iln a , gdzie przybył dn. 
30. Grudnia i zabawił aż do 2. Stycznia,

Legitym owany pismem Onufrego Skarżyńskiego udał się do Dr. R e­
nier, dow iadyw ał się o sposobie myślenia patryotów tam tejszych, zada­
jąc, aby na konferencyą w celu obrania dnia wybuchu od być się mającą 
w Poznaniu dnia 25. Stycznia cz łow iek , któremu stosunki na Litwie d o ­
skonale są znane, b y ł w ysłany. G dy Renier co do w yboru w ysłańca  
miał w ątpliw ości, domagał się oskarżony sam odK olesińsk iego uw ięzio­
nego w R o ssy i, aby się udał do Poznania i opowiadał mu o niezmier­
nych przygotow aniach , które tam robią Nikt tam nie uważa na swój 
stan i swoją o so b ę , aby tylko działać dla sprawy powszechnej. W  Po- 
znauiu liczą m ianowicie na landwerę, w G alicyi na ludzi nieposiadają- 
cych  żadnego majątku a w królestwie na chłopów. Naczelnikiem przed­
sięwzięcia jest M irosławski, w Litw ie będzie Rolir powstaniem dow odził.

P ow róciw szy do K rólew ca, objaw ił oskarżony Szyszyłow iczow ri 
i akademikowi K law itterow i, że b y ł w  W iln ie , w ynurzył S zyszyłow i-  
czow i w ielkie zadow olenie co do wypadku podróży.

Dnia 4 Stycznia pojechał pod prawdziwein nazwiskiem sw ojem  na 
Tczew , N iew ieszczyn i T opolno napowrót do Poznania

Tu zdał raport Ludwikowi M irosławskiem u, gdy ten pow rócił z Kra­
kow a, o w ypadku missyi. W  skutek tego w ysłano Teofila Magdziń- 
skiego do Litwy. O skarżony dał mu dwa listy rekom andacyjnc do S zy -  
szyłow icza i Klawittera. Następnie udał się z W ładysław em  Kosińskim  
do majętności tegoż Targowej Górki i pojechał dnia 14 Lutego do B er­
lina, oczyw iście w interessie spisku albowiem  jeszcze w  dzień przybycia  
sw ego p u ś c i ł  się w drogę, z o s ta ł  je d u a k  na przedostatniej stacvi przed  
Poznaniem w Pniewach aresztowany.

Obźałowany uznaje stosunki osobiste podane w oskarżeniu za prawdzie 
w e, dodaje jednak, źe nie latem ale w listopadzie 1 8 4 4  opuścił Berlin. — 
W  nastgpnem śledztwie szczegółowem nieraz rozwodzi sig obźałowany 
płynnie po niemiecku, dla akcentu jednak cudzoziemskiego mało zrozumiale 
i przechodzi poza obręb zapytań, dla tego prezes p r z y p o m i n a  m u, aby na 
samą treść rzeczy się ograniczał, a ogólniejszy wywód odłożył po ukoń­
czeniu śledztwa przy obronie.

Słomczewski przyznaje, ze sig obeznał z pismami towarzystwa demo­
kratycznego, które trudniły sig w teoryi myślą narodową, zaprzecza, aby 
był członkiem związku, o którym mówi akt oskarżenia.

Elzanowski przywołany powiada, źe dawniejsze zeznania, na których 
sig wspiera oskarżenie, dotyczyły innego Slomczewskiego, stojącego zaś 
przed sądem raz tylko widział w Poznaniu. Od Nepomucena Sadowskiego 
dowiedział sig, źe ten Słomczewski Sadowskiego i Mikorskiego wybrał na 
członków poznańskiego komitetu, ale nigdy nie zeznał, aby rozmawiał z ob- 
źałowanym o rewolucyi. Co sig zaś tyczy kom itetu, na nikim nie ciąży 
wina współudziału, bo żadnego nie było komitetu.

Obźałowany dalej zaprzecza prawdziwości podań w akcie oskarżenia o 
odbieraniu przysięgi przez Słupeckiego i o rozmowie w Listopadzie r. 1 8 4 5 .

Pan Lewald zwraca uw agę, źe akt oskarżenia po większej części uło­
żony jest według rossyjskich protokułów, a tym nawet według słów  pro­
kuratora nie można przypisywać wiarogodności.

Obźałowany powiada, że listu jemu przedłożonego nie pisał.
Mirosławski, który dawniej zeznał, że obźałowany brał udział w  na­

radach komitetu, objaśnia teraz swe zeznanie, że z pewnego pisma Rohra 
dowiedział sig, że Słomczewski miał być na jednej naradzie, w rzeczy zaś 
samej nic o tern nie wiedział i sądzi, źe tak nie było.

Na zapytanie, czyli obźałowany widział sig z Elzanowskim, odpowiada 
Słom czewski, ze tam nie zastał Elzanowskiego. Elzanowski zaś powiada, 
ze to inny był Słom czewski, o którym zeznał dawniej, iż byli razem u pani 
Jeżewskiej, lubo słysza ł, źe i obźałowany był u tej pani nieco później. —
Z owym drugim Słomczewskim rozmawiał o paszporcie do W ilna, ale o 
niego nie mógł sig wystarać.

Obźałowany oświadcza, żc nigdy w życiu nie był w W iln ie , a lubo o 
tern mieście wiele powiadał swoim znajomym, to jeno dla tego , aby pozo­
stał w konsekwencyi, ponieważ dawniej powiadał im , iż ma zamiar zw ie­
dzenia Wilna. Nie jest prawdą, żeby miał składać raporta Mirosławskiemu; 
(co tenże potwierdza) żeby dał list polecający Magdzinskiemu; (S zyszy ło - 
wicz oświadcza, iź sig jeno dorozumiewał, iź kartka niepodpisana pocho-
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dziła od Słojnczewskiego); w ed ług  zeznania na piśmie uczynionego p rzez  
K law it te ra ,  miała t a  kar tk a  być  podpisaną  imjeniem obźałowanego.

P an  L ew ald  wnosi o odczytanie n iek tórych  miejsc z p ro tok u łów ,  w edług  
J t tó rych  okazuje s ię ,  źe aresz tow ano  obźałow anego ty lko przypadkiem . — 
P r o k u r a to r  pan W entzel oświadcza co do rossyjskich p ro to k u łó w ,  źe i te- 
j a z  nie odstępuje  od dawniejszego zdan ia ,  co do tego punktu .  Następnie  
odczytano z akt sp raw ozdanie  rossyjskiego radzcy  s ta n u ,  z k tórego się 
ok azu je ,  źe w ed ług  p ro to k u łó w  wileńskich największe w ypada ją  sp rze­
czności co do osoby  obźałowanego.

W I A D O M O Ś CI  Z A M I A M c m
R o s s y a.

P e t e r s b u r g ,  d. 2 4 .  W rz e ś n ia  Podoficer orenburgskiego batalionu
liniowego N. 10 - ,  Leon sy n  Michała Damecki, k tó ry  w szedł do s łu ż b y  ze 
szlachty  polskiej na praw ie  w oln o -ęac ięźn ych , dla odzyskania szlachectwa, 
u zn an y m  został p rzez sąd  w o jen ny  za w innego pow tórne j ucieczki i u ta je ­
n ia swego s to p n ia , g d y  by ł  pojm any. P rzez cesarza k on f i rm ac y ą , zapi­
saną  na przeds taw ien iu  w tej sp raw ie  jenerainego a u d y to ry a tu  d. 7 .  S ierpnia  
rozk azano :  obw in ionego  Dameckiego pozbawić stopnia  podoficera i p ra w  
do udow odnien ia  sz lachectw a, w  osobie jego  przes tępstwem  skalanego i od­
dać na s łużbę  w inn y  batalion.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  3 0 .  W rześn ia .  Zboże na targach' f rancusk ich , z w y ją tk iem  części 

jedne j pó łn ocn e j ,  coraz bardziej spada w  cenach. Spodziew ać się należy, 
że p o rą  z im ow ą nastaną  ceny z w y c za jn e ,  to jes t  4 0  centim ów  za kilogram.

W czo ra j  została u rzędow nie  uw iadom ioną akademia m edyczna ,  że c h o ­
lera w R ydze  w ybuchnęła .  Pan  P r u s ,  spraw odzaw ca komissyi w ysadzonej 
4 o  sp raw  k w a ra n ta n n y  i za razy  m o ro w e j ,  udzielił tej wiadomości.  Z araz  
naradzano  s i ę ,  czyli nrenależałoby ju ż  teraz przedsiębrać  środki p r z y g o to ­
w aw cze na p rzp ad ek ,  g d y b y  choroba dosięgała P a ry ż .  Pan R ochoux  b y ł  
tego zdan ia ,  aby  jeszcze nieco poczekać, gdyż  ob ud zonoby  przezto  nie­
wczesne o baw y. Cholera nie je s t  teraz tak niebezpieczną i tak upow szech­
n io n ą ,  ja k  w  r .  1 8 3 2 . ,  s tąd  by łoby  daleko lepiej czekać na w y p a d k i ,  niż 
je  uprzedzić  działaniem.

Francuzki pisarz Carbonnel w y d a ł  zajm ujące dziełko pod nap isem : 
P s h y s i o l o g i c  d e  B a d e - B a d e ,  w k tó rym  tamecznych szu le rów  z rz e ­
miosła na ośm następujących  klass dzeil i .  1 )  L e C o m p t a b l e ,  w y u c z o ­
n y ,  p rzynajm nie j  pięćdzicsięcio-letni, p rz e z o rn y ,  s y s te m a ty c z n y , p rz y n a j­
mniej po 1 0  godzin od zielonego stolika nie w sta jący  szu le r ;  2 )  L e  C a r o -  
t e u r ,  ten z daleka cza tu je ,  na p ozó r  ty lko obo ję tn ie ,  w  roztargn ien iu  się 
p rz y g lą d a ,  i jedy n ie  w ed ług  rach u b y  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a ,  to  j e s t :  g d y  
p rzez  długi czas cze rw o ny  ko lo r  p ad a ł ,  na odm ienny  kolor s t a w ia ,  w  r a ­
zie pom yś lnym  z w y g ran ą  znika i n igdy  wiele nie r y z y k u je ;  3 )  L e  t a -  
p i s s i e r  spada nagle jak  bomba na s tó ł ,  i s tawia od razu  na bardzo wiele 
n u m e r ó w ,  zazw yczaj jakiś  bogaty  A ng lik ;  4 )  L e s  a s s o c i e s ,  daleko po­
śledniejsza klassa s zu le ró w ,  p rzy b y  w ający  ja k o  pow ażni w  podeszłym  w ie­
k u  p an o w ie ,  n iby ty lko dla kąpieli i w y  w czasowania się po uciąż liw ych 
zatrudnieniach o b o w ią z k o w y c h , lecz właściwie dla polow ania  na młodych, 
m aję tnych  f ry c ó w ;  5 )  L ’ i n d i f f e r e n t ,  o b o ję tn y ,  p rz y b y w a  zazwyczaj 
z dam am i,  udaje jak b y  nie umiał g ra ć ,  a grając ja k b y  mu na zysku  lub 
stracie nie zależało; G) L e  j o u e r  u i a g n i f i q u e ,  k s iąż ę ,  m agnat ,  pan 
m ilionew y, k tó ry  rzeczywiście z na ja rys tokra tyczn ie jszą  oziębłością tysiące 
za okno w y rz u c a ;  7 )  L e  c a s s e - c o u ,  nam iętny  g ra c z ,  k tó ry  zazwyczaj 
w szy s tk o  trac i ,  i gd y b y  mógł ż o n ę ,  dzieci, wolność i życie na ka r tęb y  p o ­
s taw ił  i p rz eg ra ł ;  8) L e  j o u e u r  i n v i s i b l e ,  n iew idz ia lny ,  pow szechnie 
jak iś  m ło d y ,  bogaty  pan icz ,  k tó ry  ze w styd liw ości lub innych  w zględów  
kom u innemu za siebie grać kaze. Szulerujące kobie ty  opuścił au to r  przez 
delikatność; b y w a ją  to bowiem najobrzydliwsze  ty p y  s z u le rs tw a ,  bez ża­
dnego odcienia zabawnego.

C o u r r i e r  f r a n ę a i s  u ż y w a  wszelkich ś ro dk ów , by  proces jego  z pa­
nem T alabo t nie b y ł  sądzonym  przez sąd po l ic j i  p op raw cz e j ,  gdzie ten 
dziennik niezawodnie skazanym zostanie ,  ale przez sąd  przys ięg łych .  Cour­
r ie r  apelow ał od w y ro k u  sądu policyi popraw czej co do kom petencyi do są­
du  królewskiego, k tó ry  w drugiej instancyi w y ro k  sądu  policyi poprawczej 
z a tw ie rd z i ł ;  dla tego C o u r r i e r  zw rócił  się do sądu  kassacyjnego jako  trze ­
ciej i ostatniej instancyi. T y lk o  w nadzwyczaj rzadkich w ypad kach  sąd 
kassacy jny  zwala dw a jedn ako w e  w yrok i  p ie rw szych  in s tancy i :  p raw nicy  
zgadzają  się na t o ,  ź e C o u r r i e r  temi apclacyami ty lko  koszta procesu po­
w iększy. Zdaje się p rzecież , że C o u r r i e r  zwleka rzecz całą namyślnie.

' n  z G ibraltaru  pod d. 15 . W rz e ś n ia :  Ben A b u ,  d a w n y  gub erna ­
to r  go r  R yff opuścił nareszcie G ib ra l ta r ,  by wrócić do T ang eru .  O dp ły ­
n ą ł  on angielskim parostatkiem V i r a g o ,  k tó ry  g u b e rn a to r  angielski lord 
W ilso n  oddał na jego rozkazy. Aż do ostatnićj chwili Ben Abbu b y ł  p rzed­
miotem uprzejmości jak  najw iększych , ze s t ro ny  s ir  W i l so n a .  P rzy  wsia­
daniu  na okrę t  pożegnano g 0 2 1  w ystrzałam i z dział i flaga m arokańska zo­
stała za tkn ię tą  na wielkim maszcie V i r a g o .  Garnizon Gibraltaru cały 
w y s tą p i ł  pod b ro n ią ,  a g u bern a to r  sam sir R. W i l s o n  raczył mu to w a rz y ­
szyć  aż d o l a n g e r u ,  ku wielkiemu zdziw ien iu  nie ty lko  A nglików  ale i raau-

r ó w ,  k tó r z y ,  pomimo niezmiernej swej miłości w ła sn e j ,  nie pojm owali,  
ja k  można takie h o n o ry  robić jednem u z ich ka idów . P a n  D em ido w , k tó ­
ry  się z znajdow ał w  G ibra l tarze  i chciał zwiedzić T a n g e r ,  p o p ły n ą ł  także 
parostatkiem V i r a g o  z sw y m  orszakiem.

N a t i o n a l  daje dziś bliższe szczegóły o o szus tw ach ,  jak ie  u rzędn icy  
w  porcie Havre i innych popełnili w  dostawie zboża; dziś także u k o ń czo n ą  
została pew na  część ins trukcyi tego procesu  się tyczącej. W  sk u tek  ś ledz­
tw a ,  panowie H antier syn  i Decaens, k tó r z y  do tąd  trzymanemi byli  w  n a ­
der ścisłem w ięzien iu , zostali od tegoż uw oln ien i i mogą w  więzieniu p r z y j ­
mować odw iedziny  k re w n y ch  i p rzyjac ió ł .  Z d a ją  się zupełnie spokojnem i 
co do w y p a d k u  procesu  i w ed ług  wszelkiego p raw dopodob ieńs tw a ,  n iepo­
rządkow i i nieuczciwości ajentów rz ą d o w y ch  p rzy p isać  należy nadużycia, 
o k tórych  teraz m ow a.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 3 0 .  W rz e ś n ia .  -  Dziennik T i m e s  zaw iera  pro tes tacyą  

paua Karola Pearson  członka peniteneyarnego k ongressu  bruxelskiego, p rz e ­
ciw uchwale na zeszłorocznym kongressie frankfurckim zapadłej,  aby w sz y ­
stkich bez różn icy  w ięźn iów  samotnie zamykano. P o w s ta je  on  g łów nie  
przeciw podobnem u zamykaniu  dzieci i przes tępców  politycznych . P a n  Ka- 
fól Pearson sw oje  oświadczenie kończy  temi s ło w y :  »C o  się tyczy  Anglii, 
sp raw a ta musi być  gdzieindziej roz t rząsan ą  i na tę lub o w ą  s tron ę  ro z s t r z y ­
gniętą. J e s t  to dopiero  zagadnieniem mająccm być ro zw iązanem , j a k  p o ­
wiada lord Jo h n  Russell.  S k o ro  ty lko  będą robili bezstronne d ośw iadcze­
nia w tym  ce low ym  systemacie ,  jestem p e w ie n ,  źe pow ezm ą przekonanie  
niczcin się zbić nie da jące , że te więzienia u rządzone  w  teraźniejszy sp o ­
só b ,  nie są wcale zgodne z ins ty tucyami naszego k ra ju ,  z k lim atem , o b y ­
czajami i zasadami Anglii. System  ten ściśle w y k o n y w a n y  może d o p ro w a ­
dzić srogość  aż do m ord e rs tw a ;  jeżeli z aś ,  ja k  to w  naszym k ra ju  dzieje 
się z w y k le ,  będzie spełn iany  łagodnie i z uw zględnian iem , natenczas stanie 
się niezmiernie k osz tow nym  i jako  środek do polepszenia p rzes tępców  a o d ­
straszenia drugich od p rz e s tę p s tw a , całkowicie bezskutecznym.

Książe A lbert  w komitecie budow li ośw iadczy ł ,  iż w  poniedziałek p o ­
łoży kamień węgielny publicznego szp ita la ,  k tó ry  będzie w y b u d o w an y m  na 
wyspie Portesea  p rz y  P o r tm o u th ;  na szpital ten rząd  dał g ru n t a ,  a  rozm a­
ite korporacye  i p ry w a tn e  osoby z ło ży ły  znaczne sum m y.

T i m e s  donosi, źe hrabia  C h iches te r  nie  chciał p rz y ją ć  p osady  p ie r w ­
szego komissarza ubogich.

W  City wielkie zadowolenie zrobiła w iadom ość ,  iż bankierow ie  R ogers  
et comp. odzyskali całą p raw ie  sum mę b an k n o tó w  skradz ionych  im w  no cy  
z dnia 2 4 .  L is topada 1 8 4 4 .  w raz  z 1 2 0 0  funt. st. w  złocie ,  k tóre  im bank 
tym czasow o pod  pew nem i rękojmiami p ow róc ił .  P ow ró co n e  n o ty  teraz 
oddano bankow i do spraw dzenia  i g ło szą ,  że panow ie  R o g e r s ,  licząc w  to 
ow e 1 2 0 0  funt. st. w  z łocic ,  w ogóle stracili ty lko  przez  tę  kradzież 2 5 0 0  
fuut. st. N agroda przeznaczona za w ynalezienie  złodzieja przez  zg rom adze­
nie bankierów  wynosiła  3 0 0 0  funt. st., a środki ostrożności dla  p rzeszko­
dzenia cyrkulacy i skradzionych ban kn o tów  tak  dobrze  b y ły  przedsięwziętemu, 
że złodzieje sami woleli teraz je  powrócić.

Właściciele przędzalni w  Mossey, na zgrom adzeniu  odbytem nie daw no  
o g ło s i l i , źe p rzy  dzisiejszem złem położeniu  interessu płacę ro b o tn ik ó w  
chcą zniżyć o 1 0  procent. R obotn icy  je dn ak  oświadczyli jednom yśln ie ,  
ze na to zmniejszenie ich płacy, ju ż  i tak  nader  m ałe j ,  nie  p r z y s ta n ą ,  a ra ­
czej w olą całą robo tę  porzucić  od razu. Na zgrom adzeniu  ro b o tn ik ó w  
w czoraj odbytem tu taj m ów iono, że w  A lh ton  i w innych  miastach fab ry ­
cznych m yślą  także p rzys tąp ić  do zniżenia p łacy , jak  ty lko  robotn icy  w  Mos- 
sley na to p rzys taną .

H i s z p a n i a .
Miejscowe dzienniki zamieściły list E s p a r t e r y  do kró low ćj.  Jest on nastę­

p u ją c y :  Naj. Pani!  Po odebran iu  dekre tu  W .  Kr. Mci pod d. 3 . W rześn ia ,  
p ie rw szą  było  m yślą  m oją okazać wdzięczność W .  Kr. Mći nictylko za oka­
zaną ła s k ę ,  przez pow ołan ie  mnie do zasiadania w senacie, ale jeszcze za 
zadosy ću czyn ien ie , iż mogę się do W .  K r. Mci udać. Poniew aż W .  K r .  
Mci źyczyniem j e s t ,  aby się w szy scy  Hiszpanie pojednali,  k tó r z y  rozdz ie ­
leni byli dotychczas politycznemi zdaniami, to teź  większość n a ro d u  w sp ie ­
rać będzie z uniesieniem te wspaniałomyślne uczucia. G dy by ś  W .  K r .  Mść 
przez  p rzypadek  w s trzy m an ą  była  od tego zam iaru ,  p o w o d u j  się natenczas 
szlachetnością natchnień tw o jego  serca. Oby cię Naj. P an i  n ieopuściło  m ę­
s t w o ,  k tó re  zachęca do wzniosłych czynów  i zaufaj t y m ,  k tó r z y  walczyli 
za W .  K. M. nimeś pojm ować była zdolna ofiary dla ciebie łożone. N aród  
wiele się spodziew a po tobie Naj. Pani! W .  Kr, Mć licząc na silne i p a tr i ­
o tyczne w sparc ie ,  nic zapomnisz, ze jes teś  p o w o ła n ą  do nadania monarchii 
świetności, a nagroda za to ci się n a leż ąca , r ó w n a  się wielkości dzieła, k tó ­
regoś się podjęła, to jes t  wielkość imienia i b łogos ław ieństw o ludu. O św iad-  
czając ci Naj. Pani z otwartością  u c zu c ia ,  k tó re  mnie o ż y w ia ,  czynię  t 0 
w  nadzie i ,  źe będziesz przekonaną  o mojem poświęceniu się i p rzy jm iesz  
s łow a przychylnie  tego, k tó ry  YV. Kr. Mci i krajowi wiernie  s łu ż y ł ;  tego, 
k tó ry  z daleka od o jczyzny  nie p rzes ta ł  za całość W .  Kr. Mci się modlić, 
k tó ra  z niepodległością Hiszpanii j e s t  ściśle skojarzoną.

K ró low a przyję ła  oddaw cę tego listu p u łko w n ik a  G urrea  z odznacze­
niem.
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R z y m ,  dn. 24. Września. — Nota posła austriackiego hr. Liitzowa, 
podana rządowi papieskiemu, brzmi w następujących słowach: »Skoro
podpisany przesłał swemu rządowi notę, do siehie łaskawie wykierowaną 
od Jego dostojności kardynała Ferettego w kształcie protestacyi, przeciw 
wykonywaniu służby wojskowej, którą zarządził jenerał porucznik hrabia 
Auersperg, jako komendant wojsk cesarskich, na załodze w Ferarze stoją­
cych, rozkazano podpisanemu od dworu jego, aby gabinetowi watykań­
skiemu następującą udzielił odpowiedź: akt kongressu wiedeńskiego w art. 
403 .  nadaje JCKMci prawo osadzenia wojskiem stanowisk Ferrary i Coma- 
chio. Wyrażenie to stanowisko (place) nie pozostawia w żadnej wątpliwości 
praw  służących cesarzowi. Miasto Ferrara jest otoczone ciągłym waro­
wnym rnurem, który się wiąże w całość z murem cytadeli. Całość z tego 
muru warownego i z cytadeli złożona, jest stanowiskiem (place) Ferrary; 
wszakźeź prawo osadzania jest przyznanem J.C.Mci na stanowisko. Dwór 
rzymski nie miał nigdy podstawy prawnej do zapierania tego, do twierdze­
nia , źe prawo to może być stósownem jedynie do cytadeli; ograniczenie 
tego rodzaju, faktycznie nie może być wykonanem. Gdyby wreszcie taka 
miała była być myśl kongressu wiedeńskiego, to w przytoczonym artykule 
użytym byłby wyraz cytadela, ale nie stanowisko (place), boć każdy zna za­
chodzącą różnicę pomiędzy temi dwoma wyrazami. W  skutek takiej miejsco­
wości i ponieważ w cytadeli ferrarskiej zbyt mało jest miejsca, rząd papie- 
zki wyznaczył wojsku cesarskiemu dwoje koszar po za cytadelą i oficero­
wie ponajmowali sobie pomieszkania w domach pobliźszych od cytadeli. 
Ponieważ zajęcie tego stanowiska, nie nosiło innego charakteru i w duchu 
uczuć szczerej uległości, jakiemi dwór austryacki przejęty dla świętej sto­
licy, nigdy nosić nie mogło, lecz chodziło jedynie o utrzymanie się według 
roztropności na stopie obronnej, przeto wszelkie instrukcye, które wydane 
zostały komendantom austryackim, zalecały im zawsze, aby się ograniczali 
tylko na najbliższą okolicę. Jedno miejsce z noty Jego dostojności kardynała 
sekretarza państwa stanowi dowód w tym względzie. Leży to równie w inte- 
ressie dworu cesarskiego jako też papiezkiego i niemniej ludności miasta Fer­
rary, żeby służba na tem stanowisku, odbywała się z porządkiem i regularnie. 
Niebezpieczeństwo wjakie rozsiewacze niepokojów wprawili kapitana Janko- 
wicha i jakiego on tylko tym sposobem uniknął, że mu się udało otrzymać 
wsparcie od patrolu, dowodzi, źe potrzebną jest do utrzymywania porządku, 
ta służba patrolowa, którą regulamin przepisuje. Cesarz nie mogąc pro­
testacyi Jego dostojności kardynała-legata poczytywać za opartą na podsta- 
wie prawnej, ale owszem upatrując w ostatnich m anifestacyach , które się 
w F e r r a r z e  pokazały, tem silniejszy powód trzymania załogi; nie jest 
w stan ie  p o m i n ą ć  ż a d n e g o  ś r o d k a  ostrożności, na które obowiązany 
baczyć w interessie swoim, jako też w interessie mieszkańców. Upowa­

żnionym więc jest podpisany do oświadczenia Jego dostojności kardynałowi 
sekretarzowi państwa, źe marszałek hr. Radetzki, jenerał komenderujący 
wojskami JCKMci w Królestwie lombardzkiem, ma rozkaz utrzymania za­
łogi ferarskiej przy jej prawach, których wreszcie wykonywanie pod wzglę­
dem wojskowym dla jej bezpieczeństwa unikać się nie da. Cesarski dwór, 
który jedynie w najżyczliwszych stosunkach pragnie zostawać z dworem 
rzymskim, które to stosunki obudwu państwom są bardzo potrzebne, boleje 
nad całą podstawą tego sporu, a zarazem musi i żałować, źe Jego dostoj­
ność sekretarz państwa tak nie zwykłą formę nadał swej protestacyi. Sprawy 
pomiędzy rządami, nie dają się z godnością przed notaryuszami załatwiać; 
ztąd dwór wiedeński mnsi przeciw takiej formie protestować. Co się zaś 
tyczy koraraunikacyi, które poczyniono ciału dyplomatycznemu rezydują­
cemu przy stolicy apostolskiej, podpisany otrzymał polecenie do oświadczenia 
Jego dostojności kardynałowi, źe gabinet wiedeński, gabinetom, które przez 
otrzymanie aktu protestacyi zyskały prawo do otrzymania i odpowiedzi, 
zmuszonym jest niniejszą odpowiedź zakomunikować, (podp.) L ii t z o w.

Nareszcie przyszła kolej i na dyrektorów policyi, źe ich obwiniają 
o zabiegi polityczne i źe ich rewidują ściśle tak,  jak oni zwykli rewidować 
drugich ludzi. W  skutek otrzymanego rozkazu przez sztafetę z Rzymu, 
przeglądano pomieszkanie i w niem przetrząsano wszystkie rzeczy hrabiego 
Framonti, dyrektora policyi w Jesi. Słychać, źe złapano u niego około 
4 0  listów ważnych i daleko wyżej prowadzących, jak się spodziewać było 
można.

Książe Albert Broglie przybył z depeszami do tutajszego posła fran­
cuskiego.

W  Bolonii wyszły z kawiarni dei Pelacani jakieś rozruchy. Dyrektor 
policyi z 3 0  dragonami potrafił jednakże przywrócić zaraz porządek.

A u s t r y a.
W i e d e ń ,  30 . Września. — To co donosiła gazeta wrocławska, źa 

pan Błudoff miał z papieżem zawrzeć traktat czy konkordat względem ko­
ścioła w Królestwie polskiem i Litwie, niema najmniejszej podstawy. Ró­
wnie jest wiadomością schwytaną w powietrzu, aby pomiędzy Rossyą a Au- 
stryą miało przyjść do jakichkolwiek, choćby najmniejszych nieporozumień. 
Ze poseł austryacki Coloredo wyjechał z Petersburga, a poseł rossyjski Me- 
dem z Wiednia, są tego przyczyną tylko ich prywatne interessa.

W i e d e ń ,  3. Października. •— Znany wyższy komisarz policyi Felsen- 
thal powtórnie wyjechał z potajemnćm poleceniem do Węgier, a jek sądzą, 
w interessach tutejszego banku narodowego.

Z n a d g r a n i c y  g a l i c y j s k i e j ,  28. Września. _  Nie ulega żadnej 
wątpliwości, źe cholera i w Galicyi się okazała, a jak mówią, nawet w nie­
których okolicach Szląska i Morawii. Niedostatek żywności ułatwia jeszcze 
bardziej upowszechnienie.

SPRZEDAZ KONIECZNA.
Główny Sąd Ziemiański w Bydgoszczy.

W ie ś  szlachecka O r c h o w o  O. Nr. 8., p o ­
łożona w powiecie M o g i l i ń s k i m ,  olaxowana 
przez Landszaftę na Talarów 107,042. sgr. 28. 
fen. 5. ma być sprzedaną na dniu 

10. L i s t o p a d a  r. b 
zrana o godzinie l l s te j  w miejscu zwykłych po­
siedzeń sądowych. Taxa, wykaz hypoteczny i 
warunki sprzedaży przejrzane być mogą w Re- 
gistraturze.

Z pobytu niewiadomi wierzyciele, mianowicie:
a. M a r y a n n a  z M o s z c z e ń s k i  ch  ow dow ia­

ła M li c k a,
b. M i c h a l i n a  zamężna)

K o s z u t s k a ,  I
c. P a u l i n a  zamężna (rodzeństwo

B n i ń s k a ,  j Ml i c c y ,
d. W a l e r y a ,  S a l i n a  ii 

E l e o n o r a  /
jako sukcessorowie dziedzica i pułkownika Ma- 
xi i ni  l i a n a  M l i c k i e g o ,  zapozywają się na 
tenże publicznie.

O B W IESZC ZEN IE^
N a dniu 19. Października r. b. zrana o godzi­

nie 9. mają być przez Ur. Rendanta K u  r z b  a Is 
przed naszym budynkiem sądowym: 2 krowy, 
2  jałowice, I żrzebak, 15 ow ce , 4 stare i 40 
młode gęsi, sprzęty domowe i ubiory, za goto­
wą zaraz opłatę publicznie sprzedane.

Poznań , dnia 20. W rześnia  1847.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i ;  

_________________ W ydzia łu Igo.
O B W I E  s z c z e InTe T

W  nocy z dnia 21. na 22. Kwietnia r. b. zo ­
stał S z y m o n  F l o r c z a k  wyrobnik z K u c h a ­
r e k  powiatu Pleszewskiego w pohliskości wsi 
rzeczonej na drodze z K u c h a r  do K u c h a r e k  
prowadzącej tak bardzo zbitym , źe w skutek 
tego po upłynieniu 48 godzin umarł.

Sprawca czynu do dziś wyśledzonym być nie 
mógł.

W zy w am y  wszystkich tych, którzyby byli 
w stanie dać wiadomość względem sprawcy 
czynu, ażeby nas uiebawnie o tein zawiadomili, 
z tem nadmienieniem, źe koszta żadne ztąd nie 
powstaną.

Pleszew, dnia 7. W rześnia 1847.
Kr ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  m i e j s k i .

Dnia 13. Października r. b. o godzinie lOtej 
rano sprzedawać będzie Kollegium kościelne 
z K o ł d r ę b i a t u  w Poznaniu w l o k a l u  K o n -  
s y s t o r z a  J e n e r a l n e g o  A r c y b i s k u p i e g o  
około 24 funt. srebra plus licitando za gotową 
zapłatę

W ażne doniesienie.
Jedynie prawdziwe angielskie, wedle najlep­

szych wynalazków ulepszone
odprowadniki elektryczności 

czyli riimatyzmu
niezawodny, pewny, stokrotnie doświadczony 

środek przeciw
chronicznym riimałyzmom. 

podagrze, rwaniu i kongcstjom
wszelkiego rodzaju itd. 

Grahama i Sp. te Londynie,
Tych jedynie prawdziwych odprowadników, 

dokładną opatrzonych instrukcją, trzy rozmaite 
gatunki, i wprawdzie słabsze po A T a l . , mocniej 
działające po i  Tal., zupełnie mocne po 1 Tal., 
za których użyciem nawet długoletnie uporczy­
we dolegliwości ustąpić muszą, w Pozna­
niu dostać tylko można u

*?• «# . H e i n e  w rynku Nr. 85.

Liczba świadectw o niezawodnym skutku na ­
szych po wszystkich stronach świata znanych i 
używanych odprowadników, wynosi już kilka 
tysięcy, zaczem przytoczenie pojedynczych za 
rzecz zupełnie zbyteczną poczytujemy.

G r a h a m  i S p ó ł k a .

Rodzicom nie mającym nauczycieli domo­
wych, a chcącym dzieci swoje mieć przygoto­
wane do Gimnazyum, wskazuje miejsce księgar­
nia Z u p a ń s k i e g o .

Podaję do wiadomości, iż mieszkanie moje 
przeniosłem do domu Pana Liipke, przy ulicy 
Górnej Nr. 6. Dr. H o f m a n .

K sięg a rn ia  M owa
przeniesiona została na P I a c T  e a- 
t r a l n y  obok cukierni Pana Gio- 
vanolego Nr. 3.

Oberża „zuin Jiigerhof“
pod T r a c h e n b e r g i e m .

Wz<!ą7 j Ẑ  w dzierżawę należącą do Xięcia 
H a t z f e l d  t oberżę >.zum J a g e r h o f , «  pozwa­
lam sobie zwrócić na to uwagę Szanownej Pu­
bliczności i osób podróżujących z prośbą o 
łaskawe liczne zwiedzanie rzeczonej oberży, 
przyczem nadmieniam, iż poczytuję sobie za 
obowiązek starać się o dobrą i skorą usługę 
obok cen umiarkowanych.

J a g e r h o f  pod Trachenbergiem, dnia 4. Paź­
dziernika 1847.

F r y d e r y k  W i l h e l m  K a y s e r .

C e n y  t a r g ® " #
w m ie śc i '

Dnia 6. P aździe rn ika 
1817. r.

P o z n a n i u .
T a

o d

■>*' f en .
d o

| t . \ . l en
Pszenicy szefel , . 2 U .1 2 24 5
Zyta dt. . . _ 1 12 3 t 18 UJęczmienia dt. . 1 14 5 1 18 II
O wsa dt. ---- 24 5 _ _ 28 1 1
Tatarki d t ...................... 1 5 7 1 14 5
Grochu . dt. —

Ziemniaków dt 17 9 - 18 1 1
Siana cel nar ____ 27 fi 1
Słomy kopa . . 5 — fi ____ -

Masła g a r n ie c ...................... 1 25 — 2 -- —


